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  Niczego nie udaję


  Jax


  Przewracam się na drugi bok ibiorę głębszy wdech, czując znajomy zapach na poduszce. Usta rozciągają mi się wleniwym uśmiechu. Madie. To ona tak pachnie. Przesuwam ręką po prześcieradle, ale jej nie znajduję. Pozostał sam zapach. Otwieram oczy iwidzę pustą sypialnię. Uciekła. Nie została na noc.


  Mimo to odwracam się na plecy zzadowolonym uśmiechem. Chociaż Madie uciekła, zeszła noc wydarzyła się naprawdę. Uprawialiśmy seks, czego dowodem jest zużyta gumka na podłodze izapach dziewczyny, nadal wyczuwalny na poduszce. Pożądała mnie tak samo jak ja jej. Dopuściła mnie do siebie ipozwoliła, bym pieścił jej ciało. Anawet sama mnie całowała, spragniona mojej bliskości idotyku. Pomimo początkowej niechęci udało mi się do niej dotrzeć. Przedarłem się przez jej uprzedzenia do kierowców rajdowych iudowodniłem, że może mi zaufać. Nic dziwnego, że teraz czuję się, jakbym wygrał życie.


  Odnajduję komórkę iwybieram jej numer.


  –Już się stęskniłeś?– Słysząc jej ironiczny głos, uśmiecham się jeszcze szerzej.


  –Madeleine– mruczę upominającym tonem.– Dlaczego nie ma cię wmoim łóżku?


  –A dlaczego miałabym wnim być?


  Przeciągam się iszczerzę jak debil.


  –No nie wiem, choćby dlatego, że spędziłaś ze mną wczorajszą noc. Wypadałoby, byś została do rana. Poza tym zazwyczaj to facet spieprza kobiecie złóżka, nie odwrotnie.


  –Najwyższy czas, byś skończył ztym stereotypowym myśleniem– ripostuje, aja przed oczami mam jej zielone tęczówki zwyzywającymi ognikami.


  –Liczyłem na poranny numerek– odpowiadam szczerze.


  Wyobrażam to sobie. Jeszcze śpię, aMadie siada na mnie okrakiem ibudzi mnie namiętnym pocałunkiem. Szepcze czułe słówka, znacząc pocałunkami moje ciało. Mówi, że nigdy nie było jej tak dobrze, jak zeszłej nocy, apalcami obejmuje mojego penisa. Chwytam swojego stojącego fiuta, dzięki czemu ta wizja staje się jeszcze bardziej realna. Gdyby go jeszcze wzięła do ust… Poruszam dłonią wgórę iw dół, wyobrażając sobie, że to nie moja ręka, alewargi Madie. O, kurwa, tak.


  –I co jeszcze? Może śniadanie do łóżka?– Jej głos wyrywa mnie ze świata fantazji.


  Świetnie. Walę sobie konia, rozmawiając znią. Już mi całkiem padło na mózg. Moja dłoń nieruchomieje. Unoszę kącik ust iwłącza mi się tryb Jaxusia bajeranta.


  –To później. Jak już doprowadziłbym cię do kolejnego orgazmu.


  W słuchawce zapada kilkusekundowa cisza. Słyszę jedynie głosy wtle.


  –Czyżbyś właśnie trzymał rękę na fiucie?– pyta Madie zrozbawieniem.


  –Od jakichś dwóch minut. Iwyobrażam sobie, że to twoja dłoń.


  –Przykro mi, nie mam teraz czasu na sekstelefon– odpowiada zpowagą.


  Udaję oburzenie.


  –Co może być ważniejsze od seksu ze mną przez telefon? Nie chcesz się przekonać, które znas szybciej dojdzie? Słowami też potrafię pieścić. Ipieprzyć.


  –Zwłaszcza farmazony– gasi mnie. Śmieję się bezgłośnie.– Może ibym się skusiła, gdybym właśnie nie siedziała przed pokojem dyrektora.


  Marszczę brwi. Co ona znowu zrobiła?


  –Przed pokojem dyrektora? Co zrobiłaś?


  –Pan Wolter najwyraźniej nie toleruje ściskania za jaja jego uczniów.


  Parskam głośno.


  –Czym jakiś biedak zasłużył sobie na twój gniew?


  –Były Cally jej się naprzykrzał. Musiałam mu przypomnieć, gdzie jego miejsce.


  –Kolejny amant Cally?– Śmieję się.


  –Jak to kolejny?– dziwi się.


  Lepiej, żeby nie wiedziała, że mój kumpel zaleca się do jej przyjaciółki. Wolałbym też, aby nie dowiedziała się tego ode mnie. Wątpię, by Logan dożył wówczas jutrzejszego dnia, anie chcę mieć go na sumieniu.


  –Nieważne– ucinam temat.– Ważne, byś zarezerwowała dla mnie czas wieczorem.


  –Przykro mi. Na dzisiaj mam już plany. Niezwiązane ztobą.


  Mruczę gardłowo.


  –To je zmień.


  –Jasne. Powiem Nixonowi, że dzisiaj nie przychodzę do pracy, bo mi jeden rajdowiec zabronił– kpi.


  –Widzisz, jakie to proste?– odpowiadam sarkastycznym tonem.


  –Już pędzę mu powiedzieć.


  –Jak ci się nie uda, ja to załatwię– ostrzegam ją zuśmiechem.


  Naprawdę jestem do tego zdolny.


  –Nie waż się– syczy.


  Uwielbiam te momenty, gdy jestem górą wnaszych słownych potyczkach.


  –Albo to załatwisz, albo przez cały wieczór będę siedział przy barze– oznajmiam.


  –Tobie też mam przypomnieć, gdzie jest twoje miejsce?– grozi niskim głosem.


  Powstrzymuję śmiech. Zaczyna jej brakować argumentów. Zdążyłem zauważyć, że wtakich sytuacjach zawsze wybiera metodę zastraszania.


  –Nie trzeba. Wiem otym od dnia, wktórym postanowiłem cię poderwać.– Apotem dodaję:– Do zobaczenia przy barze, Madeleine.– Rozłączam się.


  Madeleine


  Przykładam papierosa do ust izaciągam się tytoniem. Pozwalam, by dym wypełnił mi płuca, iprzyglądam się księżycowi wnowiu. Po chwili kłęby dymu przysłaniają mi widok. Krążą przed moją twarzą iwyraźnie odznaczają się na tle ciemnego nieba. Słyszę nadjeżdżający samochód, dostrzegam czerwoną blachę iodwracam wzrok.


  Gaszę papierosa wpopielniczce iwracam do pubu. Mijam Cally, która podaje talerze zburgerami, uśmiechając się do klientów. Jeden znich komplementuje jej urodę. Przewracam oczami, słysząc teksty zapijaczonego dziada. Najchętniej wylałabym mu teraz piwsko na łeb, ale parę stolików dalej siedzi Nixon iraczej nie byłby zadowolony zmojego zachowania. Itak się dziwię, że znosi moje krzywe akcje ijeszcze nie wypieprzył mnie zroboty. Sama siebie już dawno bym zwolniła. Zbieram ze stolików puste kufle izanoszę je do okienka zmywaka.


  –Nie zamierzasz mi powiedzieć?


  Odwracam się wstronę wchodzącej za ladę Cally. Od rana męczy mnie pytaniami, bo chce się dowiedzieć, gdzie wczoraj zniknęłam zNeisonem. Ta jej ciekawska strona jest irytująca. Nic nie można przed nią ukryć.


  –Nie– mówię iolewam jej oburzoną minę.


  Wiem, że skręca ją zciekawości, ale lepiej dla dobra nas obu, by nie wiedziała, że wylądowałam włóżku zNeisonem. Cally zaczęłaby piszczeć iskakać pod sufit, nie zwracając uwagi na to, że wpubie jest mnóstwo ludzi. Poza tym jej niewinne serduszko mogłoby nie wytrzymać, gdyby się dowiedziała, że dla mnie iNeisona to był tylko nic nieznaczący seks. Nawet jeśli to był najlepszy seks wmoim życiu. Jax bez dwóch zdań jest dobrym zawodnikiem ichętnie powtórzyłabym wczorajszą noc. Takich doznań się nie zapomina. Sceny przewijają mi się przed oczami. Uśmiecham się półgębkiem. Kto by pomyślał, że Neison jest taki dominujący. Lubię, kiedy facet przejmuje kontrolę irobi zmoim ciałem, co tylko chce, sprawnie doprowadzając mnie do orgazmu.


  Cally podejrzliwie mruży oczy. Przestaję się uśmiechać.


  –U ciebie czy uniego?– drąży, po czym robi zamyśloną minę.– Uciebie raczej nie. Babcia od razu by do mnie zadzwoniła. Czyli byliście uJaxa.


  Z obojętną miną realizuję kolejne zamówienie. Ze skupieniem miażdżę limonkę do mojito, aCally wzdycha zpretensją.


  –Przecież itak się kiedyś dowiem. Dlaczego po prostu mi nie powiesz?


  –Żeby cię zżerała ciekawość.


  Zerkam na nią zwrednym uśmieszkiem. Cally prycha obrażona iwraca do klientów, aja przygotowuję szklanki ialkohol do następnego zamówienia. Nagle drzwi pubu się otwierają. Kiedy podnoszę głowę, widzę skierowane na mnie brązowe oczy Neisona. Przez sekundę spinam się gwałtownie irobi mi się gorąco. Ajednak przyszedł. Nie skłamał. Nie jestem tylko pewna, czy to dobrze. Wkońcu rano zapewniał, że będzie siedział przy barze, co byłoby kiepskim pomysłem.


  Ogarnia mnie lekka panika, kiedy idzie wmoją stronę inawet na moment nie spuszcza ze mnie wzroku. Jego oczy błyszczą, gdy siada naprzeciwko mnie, nie kryjąc zadowolonego uśmiechu. Opiera przedramiona oladę baru ipochyla się, nadal nie odrywając ode mnie wzroku. Spoglądam na niego zpokerową twarzą, czekając, aż się odezwie. Ale on milczy inadal się gapi jak sroka wkość.


  –Chyba żartujesz– mówię.


  –Nigdy nie byłem bardziej poważny.


  Sądząc po jego minie, świetnie się bawi.


  –Będziesz tu siedział igapił się na mnie jak psychopata?– drwię zirytowana.


  –Dokładnie.


  Zaciskam wargi iwzruszam ramionami, udając, że mi to wisi. Wracam do robienia drinków, ostentacyjnie ignorując jego obecność. Ale nawet gdy na niego nie patrzę, czuję jego wzrok śledzący każdy mój ruch. Rozglądam się dyskretnie, by sprawdzić, czy ktoś nam się przygląda. Oczywiście połowa ludzi obecnych na sali patrzy wnaszą stronę zzaciekawieniem. Neison unosi brwi, amoja irytacja wzrasta. Nieco zbyt mocno przyciskam limonkę muddlerem irobię zowocu miazgę.


  –Skąd to zdenerwowanie?– pyta niewinnym głosem.– Stresuje cię moja obecność?


  Zabijam go wzrokiem.


  –Nie. Wkurwia mnie to, że pieprzysz mnie wzrokiem, choć wokół są ludzie.– Jego zadowolona mina wyprowadza mnie zrównowagi.


  –Nie moja wina, że od samego patrzenia na ciebie robię się twardy– oznajmia zbłyskiem woczach.


  Staram się zachować spokój. Całą irytację wyładowuję, miażdżąc tłuczkiem cukier trzcinowy na dnie szklanki.


  Neison wzdycha.


  –A jeszcze kilkanaście godzin temu te dłonie podobnie trzymały mojego członka.


  –Teraz te dłonie mogą wsadzić ci to wtyłek– warczę, celując wniego muddlerem.


  Chłopak się śmieje. Nagle się pochyla iłapie mnie za rękę. Sapię oburzona, próbując się wyrwać. Czy on już do reszty zdurniał?! Gotuję się wśrodku, gdy słyszę jego śmiech. Wkońcu udaje mi się wyrwać dłoń, ale tłuczek wypada mi zręki, upada na płytki iodbija się od nich zhukiem. Zprzerażeniem widzę, że teraz patrzy na nas jeszcze więcej osób. Zabiję go. Po prostu go zamorduję. Uciekam od Neisona na bezpieczną odległość iudaję, że nic się nie stało.


  Cally wchodzi za bar zdrwiącym uśmiechem iod razu skupia uwagę na Jaxie. Jeszcze jej tu brakowało.


  –Jax, ładnie to tak porywać mi przyjaciółkę zimprezy?


  –A co, jeśli to ona uprowadziła mnie?– ripostuje Neison.


  Cally unosi brew.


  –I siłą wciągnęła cię do twojego auta, zawiozła do twojego mieszkania, by zmusić cię do seksu?– kpi, aja staję się czujna, bo domyślam się, co ona knuje. Chce wyciągnąć zNeisona informację, czy do czegoś między nami doszło.– Musiałabym jej nie znać.


  –No to najwyraźniej nie znasz.


  Twarz Cally natychmiast się rozjaśnia.


  –Czyli potwierdzasz, że się…


  –Przespaliśmy? Oczywiście– zapewnia Neison nonszalancko. Robię półobrót ze szklanką wdłoni, by cisnąć nią wjego zdradziecką twarz, gdy ciągnie:– Najpierw na tylnym siedzeniu wwozie, potem na poboczu wdrodze do mojego mieszkania, wpodziemnym garażu, wwindzie, przy ścianie na korytarzu, pod prysznicem, na kuchennym stole, ana koniec, gdy już byliśmy padnięci, jak normalni ludzie włóżku. A! Iw międzyczasie Madie wyznała mi miłość, więc pojechaliśmy do Vegas ihajtnęliśmy się ujakiegoś czarnoskórego kapłana. Jak on miał na imię? Jafari?– Ostatnie pytanie kieruje do mnie.


  Przygryzam wargę, powstrzymując parsknięcie.


  –Chyba Farai– poprawiam go.


  –No. Uojca Faraiego.


  Cally zamiera, patrząc na nas bez wyrazu. Podchodzę do niej zszerokim uśmiechem ikładę na jej tacy gotowe drinki.


  –Mogłabyś to zanieść? Bardzo cię proszę. Muszę ustalić zJaxem, gdzie jedziemy wpodróż poślubną.


  –Bardzo śmieszne– cedzi.


  –Żałuj, że cię nie było!– Jax mruży oczy, patrząc na moją przyjaciółkę.– Chociaż ztego, co wiem, ty też świetnie się bawiłaś zLoganem do samego rana. Może opowiedz, co robiliście?


  Cally nie odpowiada, jedynie posyła nam spojrzenie spod byka. Odwraca się na pięcie irusza zdrinkami do klientów. Odprowadzamy ją wzrokiem, śmiejąc się.


  –Widzę, że topór wojenny pomiędzy wami już zakopany.– Słysząc głos Nixona, przestaję się śmiać.


  Szef pubu opiera się oladę obok Jaxa, zzaintrygowaniem patrząc to na mnie, to na Neisona. Domyślam się, oczym myśli. Zapewne zastanawia się, jak doszło do tego, że nie żrę się zNeisonem, tylko sobie znim śmieszkuję. Żadne znas nie odpowiada, co jest jeszcze bardziej kompromitujące. Nixon, widząc, że nie zamierzamy pisnąć ani słówka, klepie Neisona wbark.


  –Siadaj znami– proponuje, wskazując stolik, przy którym siedzi zinnymi facetami.


  –Dzięki, ale dzisiaj przyszedłem do Madie.


  Niewiele brakowało, aucięłabym sobie palec przy krojeniu cytryny. Dla zachowania pozorów przyjmuję kpiący wyraz twarzy. Brwi Nixona unoszą się, kiedy patrzy na nas zszokowany. Jax wykrzywia wargi.


  –Muszę ją jeszcze trochę powkurwiać, zanim wyjadę.


  Nixon parska śmiechem, myśląc, że to żart.


  –Powodzenia. Może uda ci się chociaż raz jej pocisnąć. Pamiętaj tylko, że Madie ma cięty język ina wszystko znajdzie ripostę.


  Rozbawiony odwraca się, by odejść, ale Neison mruczy pod nosem:


  –Zdziwiłbyś się, co ten jej cięty język mi robił.


  Mężczyzna spogląda na niego przez ramię. Na szczęście nie dosłyszał jego słów. Zaciskam palce na nożu. Mam ochotę go wbić wdłoń Neisona. Czy on nie może się zamknąć?


  –Nixonie, mam prośbę.– Cierpnę, słysząc słowa zabawiającego się moim kosztem kretyna.– Jeśli to nie problem, Madie wyjdzie dzisiaj wcześniej.– Czy mówiłam, że go zabiję? Nie. Zgotuję mu owiele gorszy los.


  Mój szef chyba nie do końca pojmuje, co się dzieje.


  –Nie ma dzisiaj dużego ruchu, więc nie widzę problemu, ale… Madie?– Spogląda na mnie ogłupiały.– Chcesz tego?


  Czego ja chcę? Udusić Neisona.


  –Sprzeciw się, awydrę się na cały pub, że się ze mną przespałaś– szepcze Jax.


  –Nie ośmielisz się– warczę ledwie słyszalnie.


  –A potem pocałuję cię na oczach wszystkich.


  Moja zaciśnięta na nożu dłoń dygocze.


  –Nie wierzę ci.


  Neison prowokacyjnie unosi brew.


  –Chcesz się przekonać?


  Zgrzytam zębami. Mam ochotę przeskoczyć nad barem iwpaść prosto na Neisona, by zwalić go znóg izacząć okładać pięściami jego wkurwiającą twarz. Obawiam się jednak, że może być do tego zdolny. Nie mogę ryzykować.


  Z ogromnym bólem posyłam Nixonowi wmiarę przekonujący uśmiech.


  –Tak, chcę wyjść wcześniej. Dzięki.


  Nixon otwiera usta, by coś powiedzieć, ale najwyraźniej się rozmyśla, bo tylko kiwa głową iodchodzi. Kiedy mężczyzna jest już poza zasięgiem słuchu, odwracam się do Neisona.


  –Zdajesz sobie sprawę, że już nie żyjesz?


  Jax ztym swoim wiecznym opanowaniem mówi:


  –Przecież powiedziałem tylko, że chcesz wyjść wcześniej. Nie powiedziałem, że wychodzisz ze mną.


  –Bo jest, kurwa, głupi isię nie domyślił!– warczę wściekle.


  Wzrusza ramionami.


  –Nie mój problem, oczym teraz myśli Nixon.


  Jego oczy znowu się rozświetlają. Nim zdążę przewidzieć jego ruch, daje mi pstryczka wnos.


  –Za to, że złamałaś obietnicę.


  Macham na oślep, ale Neison wporę zabiera rękę. Refleks to on ma.


  –Jaką obietnicę?– pytam zjadem.


  –Znowu mi uciekłaś.


  Wymyka mi się pełne niedowierzania sapnięcie. Jaki on jest… Uch!


  –Nie. Wyszłam bez pośpiechu, jak smacznie spałeś– mówię zgodnie zprawdą.


  Przysnęliśmy, akiedy się obudziłam, leżałam na Neisonie wtulona wjego klatę. Nawet się nie poruszył, gdy wyślizgnęłam mu się zobjęć iwyszłam zmieszkania.


  –Poza tym nikt osprawnym słuchu nie zasnąłby przy tobie– dodaję.– Chrapiesz jak troll.


  Neison parska śmiechem.


  –Masz świadomość, że zasnęłaś pierwsza? Ito na mojej klacie? Zaśliniłaś mi całą szyję!


  Liczyłam, że otym nie pamięta.


  –Dla twojej informacji zasnęłam już wczasie gry wstępnej, bo taki byłeś słaby.– Posyłam mu sztucznie słodki uśmieszek.


  Wybucha śmiechem, aja wychodzę zza baru. Wchodzę do socjalnego, trzaskając drzwiami. Nie wyjdę stąd, dopóki nie odejdzie od lady. Co za pajac! Sięgam po torebkę iszukam fajek.


  –Pieprzony kierowca rajdowy– burczę. Dłonie nadal drżą mi zirytacji, co utrudnia wyjęcie papierosa zpaczki.– Arogancki dupek.


  Paczka wypada mi zrąk, bo nagle ktoś szarpie mnie do tyłu. Wymyka mi się zduszony jęk, gdy ostry ból przeszywa plecy wzderzeniu ze ścianą. Dłonie Neisona lądują na mojej talii, ajego wargi atakują moje. Chłopak przywiera do mnie całym ciałem iwciska mi język do ust, apalce wsuwa pod uniform, wykorzystując moją dezorientację. Zamiast odwzajemnić pocałunek, gryzę go mocno wwargę. Neison syczy, ale nie zbólu, raczej zpodniecenia. Wzmacnia nacisk dłoni na mojej talii iunieruchamia mnie. Napiera na mnie biodrami, aż czuję na brzuchu jego krocze.


  –Arogancki dupek?– powtarza chrapliwie.– Wczoraj nazywałaś mnie inaczej. Zwłaszcza gdy jęczałaś moje imię, dochodząc.


  –Rzeczywistość myli ci się zfantazjami– sapię, bo wargi Neisona teraz zasysają mi wrażliwą skórę tuż pod żuchwą. Uspokajam oddech idodaję, podkreślając każde słowo:– Arogancki dupku.


  –Zaprzeczasz, że było ci dobrze?


  Jego wargi bez przerwy kąsają moją twarz iszyję. Przymykam powieki, czerpiąc ztego przyjemność. Jednak pozostaję wbezruchu. Nie obejmuję go ani nie odwzajemniam pocałunków. Za to jego dłonie coraz śmielej dotykają mojego ciała. Przesuwa palce wyżej, wzdłuż żeber, aż dociera do biustonosza. Wstrzymuję oddech, gdy nagle go rozpina iujmuje wdłoń moją pierś. Elektryzujący dreszcz przebiega mi po plecach.


  –Dawno się tak nie wynudziłam, jak podczas seksu ztobą– mówię, tłumiąc jęk, gdy Neison przesuwa kciukiem po moim sutku.– Oile można to nazwać seksem.


  Jęczę boleśnie, kiedy mocno przygryza mi wargę.


  –Nie znudziło ci się to udawanie?– pyta żarliwie, dobierając się do wiązania mojego fartuszka.


  –Nie u…– nie kończę, bo wpija mi się wusta icałuje mnie zachłannie.


  Rozwiązuje fartuch iciska nim za siebie. Jego dłonie od razu lądują na moich udach. Podwija mi spódnicę, akolanem rozsuwa nogi. Podniecenie ogarnia moje ciało, przestaję udawać obojętność, przyciągam go do siebie iotaczam ramionami kark. Całuję Neisona równie zapalczywie, aon dotyka mnie między nogami przez materiał rajtek, co jest bardzo przyjemne.


  Wymyka mi się kolejny jęk, tym razem niezadowolenia, bo przez majtki irajstopy nie czuję jego palców tak, jak bym chciała. Najwyraźniej Neison oprócz robienia dobrze potrafi czytać wmyślach, bo nagle szarpie za materiał, ściąga mi rajstopy ibieliznę do połowy ud, ajego palce docierają do najwrażliwszego miejsca. Wzdycham bezwstydnie, zachwycona przyjemnością.


  Neison zasysa ustami moją wargę, patrząc na mnie zżarem woczach, inie przestaje poruszać palcami. Jest mi cholernie dobrze, mimo to przez mój otumaniony rozkoszą mózg przebija się niepokojąca myśl. Neison robi mi palcówkę wsocjalu, akilka metrów obok nas są drzwi do pubu. Wkażdej chwili ktoś może tu wejść inas przyłapać.


  –Neison…– Trudno mi myśleć, gdy palce Jaxa poruszają się wokół mojej łechtaczki. Wkońcu udaje mi się sklecić zdanie:– Ktoś może tu wejść.


  –To chyba musimy przyspieszyć.


  Sapię głośno, kiedy wkłada we mnie palec. OBoże, tak. Zaczyna się we mnie poruszać, adrugą dłoń wsuwa pod uniform iodnajduje pierś. Po chwili dodaje drugi palec. Przestaję kontrolować oddech, szerzej rozkładam nogi, awszystkie myśli iobawy, że ktoś może nas przyłapać, znikają. Przyjemność narasta we mnie ze zdwojoną siłą, bo Neison jednocześnie posuwa mnie palcami itrąca sutek.


  –Teraz też udajesz?– Jego niski głos jest pełen żaru ipożądania.


  Nie odpowiadam. Jestem zbyt pochłonięta przyjemnością iskupiam się na ruchach jego palców. Kurczowo trzymam się barków chłopaka idyszę mu wkark.


  –Czyli mam przestać?– Drażni się, wolniej poruszając palcami.


  –Nie…– protestuję ledwo słyszalnie. Nie chcę, by przerywał.


  –Co nie?– Jego zadowolony głos winnej sytuacji wywołałby umnie wkurwienie, ale wtedy nie czułabym jego palców wcipce.– Mam nie przestawać czy potwierdzasz, że nie udajesz?


  Znowu ignoruję jego słowa, dlatego wyjmuje ze mnie palce.


  –Nie– kwilę rozpaczliwie.


  Chwytam jego dłoń, nie pozwalając, by ją zabrał. Mogłabym teraz zrobić wszystko, byle tylko nie przestawał mnie pieprzyć palcami.


  –Madeleine– upomina mnie gardłowym głosem.– Odpowiedz.


  Przesuwam rękę na jego krocze, licząc, że gdy zacznę go pieścić, on także mnie dotknie.


  –Nie przestawaj. Chcę, żebyś mnie dotknął.


  Jego oddech owiewa moją szyję, wywołując dreszcze.


  –I?


  Dociera do mnie, czego jeszcze nie powiedziałam.


  –Niczego nie udaję.


  Neison wydaje pomruk zadowolenia, aja sapię głośno, bo jego palce ponownie pocierają moją łechtaczkę. Jak dobrze… Rozkosz zasnuwa mi oczy mgłą. Chłopak wsuwa we mnie palce, pieprząc mnie nimi istymulując wnajczulszym miejscu.


  –Powiedz moje imię– rozkazuje.


  Jeszcze głębiej czuję jego palce. OBoże. Opieram się ościanę, bo nogi powoli odmawiają mi posłuszeństwa.


  –Neison– wzdycham wzachwycie.


  –Imię.


  Jęczę, gdy kolejna fala rozkoszy przechodzi przez moje ciało, sprawiając, że zaczynam delikatnie drżeć.


  –Jax.


  –Nie przestawaj, bo ja przestanę.


  Co za… Mam ochotę go przekląć, ale nie robię tego. Posłusznie godzę się na jego warunki.


  –Jax.


  Wypowiadam jego imię przy każdym głębokim pchnięciu. Czuję, że mnie obserwuje, ale mam przymknięte powieki iskupiam się na nadchodzącym spełnieniu. Moje uda drżą coraz bardziej, apochwa zaciska się na jego palcach.


  –Jax…


  Ostatnie pchnięcie idochodzę gwałtownie, pulsując wspazmach rozkoszy. Orgazm trwa przez kilka cudownych sekund, przelewając się falami przez moje ciało. Opieram czoło obark Neisona, aon otacza mnie ramieniem iprzytrzymuje. Wyjmuje ze mnie palce iczeka, aż się uspokoję.


  –Moja dziewczynka– mruczy zsatysfakcją.


  Nie mam siły się znim oto kłócić. Pozwalam mu się przytulać iczekam, aż serce przestanie mi się wyrywać zpiersi.


  Po chwili Neison naciąga mi rajtki razem zbielizną, klepie mnie wtyłek iobdarza uśmiechem.


  –Zbieraj się. Zrewanżujesz się umnie wmieszkaniu.


  Uśmiecham się ospale, bo chwilowo nie mam sił nawet ruszyć palcem. Jednak to nie oznacza, że nie dam rady ironizować.


  –Skoro masz takie zwinne palce, spokojnie dasz radę zrobić sobie dobrze sam.– Odbijam się od ściany zzamiarem odejścia.– Dzięki za palcówkę.


  Robię zaledwie krok, bo Neison ponownie mnie do siebie przyciąga. Chwyta moją twarz iwgryza się wwargę.


  –Madeleine, nie zmuszaj mnie do zrobienia czegoś, czego oboje możemy później żałować.– Wciska mi język wusta, ale całuje mnie tylko przez chwilę. Jak dla mnie zbyt krótką.– Za pięć minut widzę cię wswoim samochodzie albo oznajmię wszystkim wbarze, że jesteś moją dziewczyną.


  Mrużę oczy, obserwując, jak odsuwa się irusza do drzwi, apo drodze mruga do mnie zadowolony. Dobrze wie, że muszę się zgodzić. Kiedy wychodzi, przewracam oczami, zapinam stanik iszukam swojej kurtki. Poprawiam włosy ispódnicę, afartuch wrzucam do torebki. Zabieram swoje rzeczy, po czym wychodzę zpokoju socjalnego.


  Zatrzymuję się wpół kroku, bo po otwarciu drzwi kilka par oczu koncentruje się na mnie. To Nixon zCally iinnymi kelnerkami. Kurwa. Nixon patrzy na mnie, jakby widział mnie po raz pierwszy wżyciu, za to Cally nie kryje uśmiechu ekscytacji.


  Udaję, że nie dostrzegam ich spojrzeń ijak gdyby nigdy nic biorę telefon spod lady. Chcę jak najszybciej stąd wyjść, by nie musieć znimi rozmawiać. Przez szyby obok drzwi wyjściowych widzę światła chevroleta Neisona.


  –Na razie– żegnam się ipędzę do drzwi.


  Niestety wpołowie drogi przede mną staje zadowolona Cally.


  –Już mi nie musisz nic mówić.– Posyłam jej przelotne spojrzenie, aona wyjaśnia, szczerząc się zuciechy:– Było cię słychać.


  Przymykam powieki, omijam ją iszybko docieram do drzwi. Nim zdążę wyjść zpubu, wyraźnie słyszę śmiech przyjaciółki. Nie wiem, kogo wtym momencie chcę zabić bardziej: Cally, Neisona czy może siebie.
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